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m...Jestem Polakiem — to znaczy, że 
należę do Narodu Polskiego na całym Jego 
obszarze i przez cały czas Jego istnienia, 
zarówno dziś, jak w wiekach ubiegłych i 
w przyszłości... Wszystko, co polskie, jest 
moje: niczego się wyrzec nie mogę. Wol­
no mi być dumnym z tego, co w Polsce 
jest wielkie ,ale muszę przyjąć i upoko­
rzenie, które spada na naród za to, co 
jest w nim marne... Jestem Polakiem — 
więc mam obowiązki polskie..."

Roman Dmowski
„Myśli nowoczesnego Polaka".

Cytuję tern fragment z książki, która 
podbija mózgi i serca ogromnej oaęśoii 
spoiteazeństiwia polak ego w okresie nie­
woli, nie przestała być aktualną w do­
bie Odzyskania -wolności, a stawa przy­
taczane są jakby syntezą myśli i dzia­
łania ś. (p. Romana Dmowskiego, któ­
rego szczątki, dziś, na wieczne cassy, 
ąpocaną na cmentarzu bródniowsktm w 
Warezawóe. Cała prasa polska, bez 
względu na reprezentowane kierunki 
polityczne i społeczne odtała ho’.d Wiel­
kiemu Potokowi, ś.p. Romanowi Dmow­
skiemu, który całe siwe życie poświęcił 
jedynie i .wyłąiztznie sipaiwie polak ej i 
był jednym z twórców ruchu narodo­
wego.

W rozważaniach j wspomnieniach 
o Romanie Dmoiwakim przewijają się 
pytania połączone z żalem, czemu to iw 
momencie budowania nowej, wolnej Pod 
ski, nde zeszf.y się idrogi Marszałka Jó­
zefa Pdłsudsk ego i Romana Dmowskie­
go. Wieffiki budcrwniczy Polski, realiza­
tor zamierzeń ponad siły przeciętnych 
ludzi, majpetoejszy nacjonalista — Jó­
zef Piłsudski i twórca doktryny naro­
dowej, człowiek daleko patrzący w ipnzy 
szk)ść; nauczyciel i wychowawca o głę- 
bokiej wiedzy, bez reszty od tany spra­
wie polsk ej Roman Dmowski — nie 
znaleźli .wspólnej drogi. Józef Pitaudski 
zaproponował podanie sobie dłoni w 
słynnym liście, p samym z Przemyśla w 
1919 r. a zaczynającym się od słów: 
„Droji P2tnie Romanie"...

Bez skutku.
Jakie aoory wewnętrzne czy zewnętrz 

ne stały na przeszkodzie, uniemożliwić 
jące kolaborację?...

Ęyć może, historia odpowie kiedyś na 
to pytanie. Czytamy w uwagach po­
śmiertnych o Romanie Dmowskim (naj­
wybitniejszych polityków i publicystów, 
iż nue możność wispó]|działainia wynikała 
z różnicy charakterów, metod działa­
nia. Mówi się o romantyzmie i pożyty- 
w.iźmie, o ugpoecibieniiu ofenzywinym 
i defensywnym, o reaMzmie j teoretyz- 
mie, o aktywności i doktrynalncśai.

Ale mówią i p szą o tym kłtaie, jakże 
daleko, a często mali wobec zarówno o- 
soby Józefa Piłsudskiego, jak i Romana 
Dmowskiego, hidfzde patrzący przez 
pryzmat przeciętno - lul takiego rozumo­
wania... Czyż można taiy te poglądy 
uznać za słuszne?..

Każdego udenzyć musi pewien zna­
mienny szczegół, jeśli to szczegółem na­
zwać można. Oto pomiędzy Marszalkiem 
J. Piłsudskim i R. Dmowskim powstał 
jakiś miepsa.ny, nie umówiony pakt 
Jakby się .nie widzieli, jakby nie midi 
podstaw rdo wzajemnego atakowania. 
Wywierali sugestywny wpływ .na swe 
otoczenie, na masy społeczne... na doły 
społeczne. Siebie — jakby nde dostrze­
gali.

Te doły, a i górne warstwy z otocze­
nia, wzajemnie obrzucały się inwekty­
wami, insynuacjami — gorzej — obrzu­
cały obelgami swych wodzów — stwa­
rzając atmosferę ciężką, duszną, nasy­
coną fałszem i absuhtamj.

Wodzcswśe mókoali, Jakby nie do­

strzegali tego wzajemnego opluwania 
się na dole. Szli obranymi przez siebie 
drogami, wywierając przemożny wpływ 
na formowanie się nciwej psychiki, no- 
iwej miEintalniości narodu polskiego.

Józef Piłsudski był nietylko myśli­
cielem genialnym, był aktywirym rea­
lizatorem. był wckizem nietylko ducho­
wym, ale Wodzem w cafym tego słowa 
zniaozeniu, a więc twórczym argiani-zato- 
dem. Roman Dnwiw®ki był wielkim my- 
śl cielem, mózgowcem gentołnym, wo­
dzem duchowym, ale nie realizatorem, 
mie pełnym wodzem.

Mylą się cd publicyści, którzy twier­
dzą, iż Roman Drr.ia.vski był urodzonym 
„ministrem spraw załjraniiciMych''. Naj­
zupełniej błętay pogląd. Roman Dmow­
ski obdcrzony geniaOną zdolnością lo­
gicznego, ścisłego myślenia, na tym

opierający swe przewidywania — miał­
by trultaości ońe do pokonania, gdyby 
miał w praktycznym, codziennym ży­
ciu realizować swe postulaty. On mógł 
oddzaływiać, mó>gł capłariniać umysły 
reałizatorskie, mógł inicjować iruchy, 
ale stał zawsze izdaieka dl reełizatar- 
skiego działania. Jego dramatem — j 
kto wie — My nie było to, ż nie mając 
właściwości realizatarakkh, niejedno­
krotnie musiaj patrzeć, jak realiraatero- 
iw'e na licrmany doraźnych zysków po­
lityczno - taktycznych przemieniali Je­
go myśli, Jego wskazania, Jego idee.

Do historii Pcłsk' przejdzie jako wiel­
ki patriota, człowiek o niezłomnym chK<- 
raktei'z2, umysł daleko patr.ząey w przy 
szł':ść Polski, którą ukochał nade 
wszystko, dla której od tał siebie bez 
reszty, całego. St. Ar.
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Trupy i ranni na pograniczu węgiersko-czeskim

Piisieiw atak wkk mffl i MW tam na Han 
Miasto pod ogniem artylerii czeskiej — Walka trwa 

w dalszym ciągu
BUDAPESZT, 6.1 (PAT). Węgierska A- 

gencja Telegraficzna komunikuje urzędowo;
„Dziś o g«dz. 3.30 nad ranem regularne 

wojska czesko-słowacke j ukraińskie oddzia­
ły ochotnicze podjęły atak przeciwko miastu 
Munkacz. Atók rc-zpoczął oddział pancerny, 
który wkroczył do położonej w bezpośrednim 
sąsiedztwie Mur.kacza gminy Oroszweg. żan­
darmeria i węgierska straż graniczna, prze­
bywające tam w niewelk ej liczbie, stawiały 
(■■pór. Udało się oddział wciągnąć w zasadzkę 
i żołnierzy wziąć do niewoli.

W odpowedzi na to artyleria czeska otwo­
rzyła z okolicznych pagróków ogień na Mun­
kacz. Na znaczni ejsze budynki Munkaczu pa- 
dło 8 granatów. Równocześnie regularne woj­
ska czesMe i ukraińskie oddziały ochotnicze 
posunąły się jeszcze bardziej w głąb teryto- 
rum węgierskiego. Posiłki wojskowe ze stro­
ny węgierskiej są w drodze do Munkacza.

Według ostatnich wiadomości z Munkacza, 
od strony granicy czeskiej ciągną w kierun­
ku miasta dalsze oddziały czeeMe. Napastni­
cy nie zdołali jeszcze przekroczyć rzeki lA- 
borca, oddzielającej Munkacz od gminy Or° 
szweg. Ataki czeskie udało się powstrzymać

Odnosi się wrażenie, że ze stawny czesko, 
słowackiej chciano wykorzystać dzień świą­
teczny Trzech Kroki, jak też okoliczność, że 
węgierskie władze administracji wojskowej 
zostały ostatnio zastąpione przez władze cy­
wilne — aby niespodziewanie zająć Munkacz".

BUDAPESZT, 6.1 (PAT). Węgierska A- 
gencja Telegraficzna komunikuje:

„W związku z atakiem wojsk czesko-sło- 
wackich na Munkacz zostało na miejscu u- 
staloneę że Węgrzy zdobyli 1 samochód pan­
cerny wojsk czecho-słowackich oraz szereg 
karabinów maszynowych. Zarówno samochód 
pancerny jak J karabiny maszynowe zdobyte 
zostały na terytorium węgierskim, po węger 
skiej stronie, ustalonej przez arbitraż wie­
deński linii granicznej.

Wojska węgierskie wzięły równocześnie do 
niewoli kilku źiołn'erzy regularnych wojsk 
czeskich. Jak wynika z zeznań jednego z żoł­
nierzy, kompania 4 pułku piechoty czesko- 
słowiackiej otrzymała rozkaz zajęcia leżącej 
po strome węgierskiej gminy Oroezweg.

Oddziały wojsk czeskich oraz oddziały o- 
chotników ukraińskich do chwili obecnej nie 
opuściły jeszcze terytorium węgierskiego".

Smenóły nado na obiaty wMie
Zagadkowe zachowanie się czeskich oficerów sztabowych

BUDAPESZT, 6.1 (PAT). W godzinach po­
łudniowych nadeszły tu następujące szczegóły 
ataku woje.k czesko-słowackch na Munkacz.

Dziś rano o godz. 3.30 trzy człogi j samo­
chody pancerne czeskie, których załogę stano­
wili zarówno żołnierze czescy, jak i ochotnicy 
ukraińscy, w pobliżu węgierskej gmny Or°sz- 
weg przekroczyły linię graniczną ] posunęły 
się około 1000 m w głąb terytorium węgier­
skiego.

Zająwazy wieś, napastnicy posunęli s;ę na 
cdległość 200 m od Munkaczu. Czołgi i samo­
chody pancerne były uzbrojone w karabiny 
maszynowe. Węgierska straż granczna na­
tychmiast otworzyła ogień na napastników, 
żołnierze czescy z samochodów pancernych o- 
puściłi wozy i ze swej strony otworzyli ogień 
w kierunku węgierskiej straży granicznej.

Węgrzy wytrzymali natarcą tak iż pierw­
sze czeskie auto pancerne zmuszone zostało do 
zawrócenia, przy czym utknęło w przydroż­
nym rowie. Węgierska straż graniczna otoczy­
ła auto i wzięła do niewoli jego załogę Rów­
nocześnie straży granicznej przyszły na po­
moc oddziały policji państwowej oraz oficero­
wie — członkowie węgierskiej komisjj deli- 
mitacyjnej oraz żandarmeria, wytrzymując 
walkę z coraz to liczniej napływającymi woj­
skami czeskimi i terorystami ukraińskimi.

O godz. 5 rano oddziały artylerii czeskiej •

otworzyły ogień na miasto Munkacz. Ostrze­
liwane zostały hotel „Csillay", teatr miejski, 
oraz kilka domów prywatnych. W międzycza- 
3'e nadszedł oddział wojska węgierskiego j 
w ten sposób zwiększonymi siłami udało się 
pozycję utrzymać.

Ze strony węgierskiej poległo dotychczas 
w walce 4 of cerów i 5 żołnierzy. Zwłoki 5 za­
bitych żołnierzy czeskich i ochotników ukraiń- 
skch leżą bezpośrednio w poblżu granicy 
Murkaczu. Innych zabitych Czesi unieśli z so­
bą. Dotychczasowe śledztwo zdołało ustalić, 
iż teroryści ukraińscy jeszcze wczoraj wieczo­
rem przedostali się do Oroszwegu, ukrywając 
się częściowo w pustych, a częściowo w za­
mieszkanych domach i czyniąc przygotowania 
do zajęcia Munkaczu.

BUDAPESZT, 6.1. (PAT). O godz. 17.20 
donoszą z Munkacza: Czeski ogień artyleryj­
ski trwa bez przerwy nadal, żołnierze wę­
gierscy dostali rozkaz, że tylko wtedy mogą 
strzelać, gdy zostaną zaatakowani. Z doku­
mentów, znalezionych przy jeńcach i z zeznań 
jeńców wynika, że atak podjęły regularne woj­
ska czeskie. Dotychczas Węgrzy zdobyli 6 ka- 
rab'nów maszynowych i wielką ilość karabi-

BUDAPESZT, 6.1 (PAT). W wyniku śledź 
twa, przeprowadzonego przez władze w Mun 
,'caczu, ustalono m. in. co następuję: We czwar

tek wieczorem przybył do wsi Reelsceny, po*  
łożonej po stronie czeskiej w okolicy Munka­
cza, pew en czeski major, wydając jednej z 
kompanii 36 pułku piechoty rozkaz zaatako­
wania we wczesnych godzinach rannych miej­
scowości Oroszweg i Munkacza. Kompanię tę 
uzupełniono oddziałami czeskiej straży gra­
nicznej oraz oddziałami żandarmerii. Oddzia­
ły te pozostawały pod dowództwem oficerów

WYPARCIE CZECHÓW
BUDAPESZT, 6.1 (PAT). Jak donos wę­

gierska agencja telegraficzna z Munkacza, o 
godz. 15.25 wojska węgierskie .-.dolały wyprzeć 
oddzhały regularnych wojsk czeskich i oddzia­
ły Wołoszyna poza linę demsrkacyjną. Otwo­
rzony ponownie o godz. 14.20 ogień czeskiej 
artylerii skierowany na Munkacz j okolice, 
trwa dalej.

Według zeznań jeńców czeskich, wojskowe 
władze czeskie w cst-tnich dniach zwołały z 
pułków, przebywających na Rusi Podkarpac­
kiej żołnierzy narodowości karpatoruskfej, o- 
bawiając się użyć ich do walki z Węgramii,

STRZAŁY DO PARLAMENTARIUSZY
BUDAPESZT, 6.1 (PAT). Jak donos z Mun 

.kacza węgierska agencja telegraficzna, ze 
strony czeskiej proszono o spotkane z przed­
stawicielami władz węgierskch celem podję­
cia rokowań. Na spotkan e wydelegowano ze 
strony węgierskiej płk. Szentivanyi j starostę 
miejscowego Dud nszkyego. Auto, w którym 
zdążali oni na spotkanie, Czesi ostrzelali o- 
gniem karab nów maszynowych. Starosta Du- 
dnszky odniósł lekkie rany. Artyleria czeska 
w dalszym ciągu ostrzeliwuje Munkacz.

WĘGRZY WZMACNIAJĄ SIŁY
BUDAPESZT, 6.1. (PAT). Jak się dowia­

duje korespondent PAT z kół poinformowa­
nych, ze strony węgierskiej postanowiono na 
razie tylko wzmocnić siły wojrikowe na gra-

MOBILIZACJA W CZECHACH
PRAGA, 6.1. (PAT). W kołach pcinformo. 

wanych rozeszła się pogłoska o częściowej mo-

(Dalszy ciąg na stronie 2-ej)
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WTzracji w drodze powołań imiennych specja­
listów do wojsk technicznych.

OFICEROWIE CZESCY „NIC NIE WIEDZĄ1*

BUDAPESZT, 6.1. (PAT). Węgierska agen­
cja telegraficzna o godz. 16^5 komunikuje z 
Munkacza: O godz 15,10 przybyli do Munka- 
eza dwaj parlamentarfusze czescy: pułkownik I

i podpułkownik sztabu generalnego. Oświad­
czyli oni, że nie wiedzą o żadnym ataku. Jest 
tylko możliwe, że któryś z podoficerów przez 
pomyłkę dał ro«kaz wyruszenia oddziałowi 
czołgów. Podczas pertraktacyj w ratuszu ar­
tyleria czeska w dalszym ciągu ostrzeliwała 
miasto.

Na pytane, jak to jest możkwe, że pod­
czas gdy parlamentu riusze prowadzą rokowa­
nia, artyleria czeska ostrze li woje miasto, puł­

kownik czeski odpowi edział, że i on to uważa 
za dziwne, ale nie może wpłynąć na zaprzesta-

Tymcaaaem w mieści e wybuchło nowych 6 
pocisków ,przy czym jedno dziecko zostało

zabite, a jeden żołnierz ciężko ranny. Na pra­
wym i lewym skrzydle wojsk czesH ch, Otacza 
jących półkolem Munkacz, daje aię zauważyć 
grupowanie ciągle napływających oddziałów 
wojskowych.

Akcja b9iM jttmiora“ lulaszyna
Przebrani w mundury napadają na pograniczu

Marszałka Piłsudskiego zamierzali
uprowadzić z Magdeburga Francuzi

,JKC‘ donosi:
Wielkie zainteresowan e w szerokich sfe­

rach opinii wywołała wiadomość, zawarta w 
artykule „Gazety Polskiej" z dnia 4 bm., po­
święconym Romanowi Dmowskiemu, a doty­
cząca zamiaru porwania Józefa Piłsudskiego 
z Magdeburga,

— Podobno Roman Dmowsk — czytalśśmy 
w „Gazecie Polskiej**  nosił aię z planem zor­
ganizowania porwania Piłsudskiego z Magdę 
burga i wywiezienia Go do Francji, celem po­
stawienia na czele armii polskiej we Francji, 
której organizację obecnie usilnie popierał. 
Projekt ów nie doszedł jednak do skutku.

Wiadomość o fakcie n eznanym odbiła się 
szerokim echem w całej prasie. Pragnąc za­
poznać się z bliższymi szczegółami tej sprawy 
zwróciliśmy się do źródła najbdzaej kompetent­
nego, jeśl. idzie o historię życia i działalno­
ści Józefa Piłsudskiego, to jest do Instytutu 
Józefa Piłsudskiego, poświęconego badaniu 
najnowszej historii polskiej. Dyrektor Insty­
tutu, docent ppłk. Wacław Lipiński, przygo­
towuje właśnie książkę pt. „Józef Piłsudski 
w Magdeburgu".

— W książce mojej — mówi docent Lipiń­
ski — będzie oczywiście poruszona sprawa 
zamaru porwania Józefa P!łsudsk’ego z Mag-

deburga. Muszę tu jednak wyjaśn ć, na pod­
stawie danych historycznych, że była to kon­
cepcja francuskich władz wojskowo-poWtycz- 
nych.

Do tej pory nie znalazłem dowodów na to, 
że miała to być inicjatywa śp. Romana Dmow­
skiego.

Dla zupełnie ścisłego opracowania tej spra­
wy odniosę sę jeszcze w najbliższym czasie 
do źródeł francuskich.

BUDAPESZT, 6.1 (PAT). Obecnie podają 
do wiadomości', że tei'~ryści Wołoszyna do­
tychczas już kilkakrotnie przekraczali linię 
gnanczną, napadając na wsie, położone na te- 
rytonum węgierskim. 8 grudnia doszło d» 
starcia z teroryatami w miejscowości Radvano 
.'ooło Ungwaru,

W klka dni później w tej samej miejsco­
wości' doszło do optyczki między teroryatami 
a węgierską strażą graniczną, która dopiero 
po otrzymaniu posiłków zdołała wyprzeć od- 
dzały Wołoszyna. W ciągu grudnia w okrFcy 
Munkacza i Ungwaru Czesi urządzali ciągle 
strzelaninę, chcąc w ten sposób utrzymywać 
w ustawicznym strachu okoliczną ludność.

Dzień 20 grudnia, w którym dowództwo woj- 
‘•Jwwe przenosiło się z Ungwaru wykorzystano 
dla wtargnięcia na terytorium węgierskie.

Kierownictwo terorystów Wołoszyna spoczy­
wa w rękach ministra Revaya.

Dotychczas po cywilnemu ubrani teroryści 
nwszą obecnie czeskie mundury wojskowe. W 
okolicy Munkacza wielu z nich dostało się 
do niewoli, W tutejszych kołach politycznych 
twierdzą, że ostra w ostatnich dniach kampa­
nia prasy czeskO-słowackiej przeciw Węgrom, 
prowadzona mimo przyjaznych cśwfiadczeń od- 
powledzialnych kierowników czeskiej polityki', 
miała na celu przygotowanie akcji zbrojnej.

Geografia naszych sąsiadów

Histeria historyczna i historia histeryczna
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Trzech narciarzy
PORWAŁA LAWINA W TATRACH

ZAKOPANE, 6.1. W Tatrach wydarzyła się 
katastrofa obsunięcia sę lawiny, która zasy­
pała 4 młodych turystów polskich, studentów 
politechniki gdańskiej Młodzi turyści, idąc 
graniami przez Beskid i Liliowe w strnę Pię­
ciu Stawów porwani został: przez lawinę, przy 
czym jeden postępujący jako ostatni nie zo­
stał porwany.

Gdy atrament zamarzał
W KAŁAMARZACH...

Tegoroczna „gwiazdka" upłynęła w Paryżu, 
lak w całej prawie środkowej i północno-wscho 
dniej Francji, pod znakiem śniegu. Jest to w 
klimacie francuskim zjawisko nezwykle rzad- 
ke. Dość wspomnieć, że ostatnią śnieżną 
„gwiazdkę" przeżywał Paryż w 1916 roku. 
Najostrzejszą zimą, jaką zanotowano w kró­
likach paryskich, była z’ma w 1709 roku, kie­
dy to przez kilka tygodni w Paryżu termcmetr 
wykazywał 20 st. niżej zera. Jak zapisał kro 
nikarz ówczesny, „mróz był tak tęg, że wino 
marzło w beczkach, a dzwony w czas e dzwo­
nienia kruszyły się niczym szkło", Z tymi 
dzwonami — to było niewątpl.we trochę kro- 
nkarskiej przesady. W zapiskach meteorologie? 
nych przechowywanych w bibliotece jednego 
z licznych zamków feudalnych czytamy, że w 
z mie 1709 roku „zepsuły się wskutek mTozu 
wszystkie zapasy zboża, tak że na wiosnę lud­
ność nie miała ziarna nie tylko na mąkę, ale 
nawet na zasiewy".

W Paryżu żyw ono się przez szereg mies!ę- 
ey tylko czarnym chlebem. Brak ziarna był tak 
dotkliwy, że nawet na dworze królewskim w 
Wersalu żywiono aię papką z owsa. Pierwsi? 
na ten pcmysł wpadła sławna p. de Maintenon, 
Ludwk XIV zarządził sprzedsź porcelany, któ 
ra przyniosła 400 tys. frs., przeznaczonych na 
zakup żywności. Arystokracja francuska wy- 
przed? wała swe srebra rodowe, by móc prze­
trwać do nowych zbioów. W okresie ostrych 
mrozów sądy i teatry były nieczynne. Nawet 
biura rejentalne mus ały zamknąć swe podwo 
je gdv atrament zamarzał w kałamarzach.

Znów jest w- prasie sazcęi na cytowa­
nie (pan' Genowefy Tabouis, „znanej" 
daietn.-iikairfcn paryskiej, nnów przewija­
ją się po łamach prasy wielu krajów — 
a szkoda, że i Polski — te już praysio- 
wiowe bzCury, aspirujące do miana „in- 
formacjd X pierwszej ręki”, pozbierano 
w iprzedpokojach ambasad i poselstw 
utemki izdań i słów, przemieszane w no­
tesie pracowitej starszej damy j rozma­
zane po oierplalwym papierze.

Nazajutrz po iinh wiydrukawąniu jest 
już oazywisbe dla najmniej nawet poli­
tyczne izorientcwanego czytelnika; że 
ami jel^na z (patosem podanych „sensa­
cja" oiiie jest prawdziwa, że poiplesasin: 
są kraje i miasta, daty j nazwiska —, 
że pojęcia n awdasta nie ma o geografii 
i histerii, o sytuacji w krajach, o któ­
rych psme. Po prostu każde zasłyszane 
słówko wpisuje do notesu, wieczorkiem 
ten bigos przekazuje redakejć. dychia*-  
wiconeiyo „L‘Oeuvre‘‘ j — cij rana dnia 
następnego przystępuje znów do zboż­
nej swej pracy.

„Plotkarką światową nr. i" — na­
zwała ją ostaitnio prasa angielska i — 
jak na gentlemanów przystało — (zada­
no sobie w Anglii: trudu poparcia nie­
przyjemnego .przezwiska garśtńą frktów 
zaczerpndętych z pisarskiej działalności 
parni Tabous.

Moglibyśmy z ■wiaenych obserwacji 
nie jedno do angielskich zestawień do­
rzucić, jak na przykład ten przesławny 
artykuł o sprawach pclsko-liitewskioh. 
w którym pan: Tabouis z największym 
autorytetem, zapewniała, że Potekę i 
Litwę dzieli spór o zdobycie... Rygi, u- 
diaiwakniiając jednocześnie, ii pogodae- 
n u aię obu krajów stoi ma przeszkodzie 
ta stras ina rzecz, że Polska —, proszę 
Uważać! — że Polska stale skarży sdę 
w Lidze Narodów na Litwę, iż ta nie 
chce jej — to znaczy Polsce — tej Rygi

zwróeiić... Wróćmy jednak do zesitaiwień 
ang.eliskich. Pulbl cysta angielski Chiri- 
gtopher Hnfllis pd’|jął się obszerniej sizej 
szego Kdowodiaieniia nieuctwa natrętnej 
jejmości i braku wsrelkej kompet.i.icji 
do uprawiania dziennikarstwa politycz­
nego. Dokonał mianowicie pracowitego 
zestawienia będów, papek danych pnzez 
nią na maleńkim tylko odiaineczku sta- 
nnweoo nazbyt rozleglej , d®iała’noiśc 
pisarskiej", a ■mianowicie przy omawia­
niu przez prorokinię i historyczkę w jed 
niej osobie, stosunków angielsko-frarwu- 
sklch.

Poczynając od średniowiecza myli się 
pan' Tabouis w rama:h od 50 do 200 lat, 
podając dety bitew, pisze o traktacie w 
Amions, nazywając go traktatem w An­
twerpii, nad ipomyłkami zaś takimi, że 
to Ludiw.ik XII figuruje zamiast Lud­
wika XIII lub Henryk V zamiast Ed­
warda III, że Stany Zjelfnccizcme Am. 
Póln. osiągnęły wedle tej szczególnej 
historyczki njepodlajłość w 1766 r., że 
brytyjski maż stanu Grenrille nazywa, 
się u miej „GlainviHie“, że zwycięstwo w 
bitwje morskiej z Turkami w XIX już 
wueku przypisuje Francuzom, zamćast 
Anglikom — to już wszystko drobnost­
ki po prostu, nad którymi rozwodnić aię 
nje warto.

Są rzeczy ciekawsze. UNawadnia oto 
pani Tabouis, że ato Bismarck an.j Ga- 
vour oie spnzec w,Pali się po wypadkach 
1871 roku fran.uskiej ekspansji kodo- 
nlaluej. Jakże się miał — biedak, wielki 
Cavour sprzeciwiać, kiedy już od dzie­
sięciu lat wówiozas aie żyl, jako że arr*?r  
'.o mu się w roku 1861, ma 9 lat przed 
wojńą francusko-pruską, paiiozas któ­
rej pani Tabouis przypisuje mu — nie­
boszczykowi — wcale jeszcze wydatną

Z geograf ą nie jest lepiej, o czjnn 
wdamy... Port morski, niemierki Kieł

Restauracja „ADRIA” Sosnowiec s
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CAŁKOWITA ZMIANA PROGRAMU

Znakomity duet DANGO
w tańcach akrobatycznych

GROCHOLSKI CZESŁAW
znany humorysta

Znakomita orkiestra: „HAPPY BOYS“ — prolongowana

NAJLEPSZA KUCHNIA NA TERENIE ZAGŁĘBIA DĄBR, i GÓRNEGO SLĄSKA

W niedzielę j święta — dancingi od 5 do 7 wieczór

Polecamy salę na bankiety •: wesela oraz na różne przyjęcia

— ieży iwiedle pąai Tabouis n<ad Remem.
Opisując dzieje Locama, paiaje ja­

kąś fantastyczną daltę 1929 roku, spóź- 
nając to wyl-l-inaemie o lat pięć! Szcze­
gółowo opisuje dalej podróż Herruata do 
ilamsiay Mac Dooalia, która to wizyta 
miiiaiJa. nastąpić w rezultacie jakiejś mo­
wy Austiin.a Chamberlaina, nieprzyjem­
nej dla Francji. Wszyściulteńko pomie­
szane... Hearict jeździł do Maiz Donalda 
ma początku reku 1924, kiedy się jeszcze 
o Locamo (1925) nikomu imię śniło. 
Chamberlain <a'.e był wtedy mniatrem 
spraiw zagranicznyicih, .w ogóle nie izia- 
siadał i — na Boga! — nie mógł iprze- 
deż w ówczais wcale zasiadać iw socja­
listycznym gabinecie Mac Dcnalda, a 
zasiialill w Foreign Office — wiłaś nńe po 
upadku Mac Dowcr.da, iw końcu 1924 r., 
w gabinecie Baldi *iina.  Pani Tabouia 
przypsuje po prostu wizytę Henriota 
w Anglii pewnemu iprzemówieniu air 
Austina Chamberlaina, które wygłosił 
cn .w 10 mieaęcy po tej wizycie!

Niechęć Francji do angażowania się 
w sankcje przei: iwwtoskie z powodu 
wojny o Abisynię, przyp suje pani Tu­
bowi® temu, że Anglia. „n,ie chciała za­
stosować sankcji przeciwko Niemcom 
ra dokonanie rem litaryaacji Na3ranii.i“. 
Wszystko w porządku, tylko — wojna 
w Abisynii była w roku 1935 — na rok 
wcześniej, aniżeli remilitetypacja Na- 
dreni'. która nastąpiła w reku -936.

Pani Tabouis szalenie lubi cytowiać 
przemd.vien.ia, wygłaszane przez poli­
tyków na tajnych posiedzeniach, a na-' 
wet d alogi odbywane w cztery ocay. 
Brzytacza więc priemówienie (premiera 
ang:e’iakiego sir NeviUe Chamberlaina, 
wygłoszone na tajnym posici'izen u bry­
tyjskiej redy gabi neto wj w dniu 29 lu­
tego 1938 r. Przemówienie jest rzeczy­
wiście bardzo ci ekawe, odnosi s ę do sen 
sacyjłnjo zaiiste planu rozbicia oei Rzym
— Berlin, tylko — że m 1938 roku nie 
było w ogóle dn a 29 lutego, jako że rek 
ten nńe byl przestępny...

I tak dalej, i tak dalej — nie sposób 
zmieścić iście benedyktyńskiej pracy <p. 
Hailis (ogłoszonej w tygodniku „The 
Tablet") w ramach artykułu dz er.inrkar 
skiego. Można jednak zapoznać się z 
konkluzją air.gieiekiego autora, która 
brzmi:

— „Dużo miejsoa zajęło nam przyta­
czanie błędów p. Tabouis w dziedeiinre 
faktów. Nie będziemy marnowali ctzasu 
na omawianie jej komentarizy do faktów 
o których nie ma pojęć a. Jesteśmy 
rdaniia, iż p. Tabouis dowiiadia w •aa na­
zbyt licznych okazjach, że nie istnieję 
taki okres h stor iii bliża ej hib dalszej, 
ani taki kraj na świeiie, o którego spra­
wach miałaby ,p. Tabouie prawo pieać. 
Kwalifikacji po temu nae ma bowiem 
zupełnie'4.

Zgada, kolego HaMi s!
Oba,



Nr. ? a

ŚMIETANA
KEFIR

MODA

Nnieg, narty, 
strój sportowy.

Kto się wybiera do Krynicy lub Zakopane­
go, musi się już odpowiednio wyekwipować. 
Oprócz tradycyjnego narciarskęgo kostiumu, 
innego zresztą w tym roku, to znaczy krót­
kich spodni t gabardiny, kamaszy zapinanych 
na guziki i kamizelki z dywetiny lub skóry 
oraz modnego kapiszona z szalem i futrza­
nych rękawic, mamy jeszcze bardzo bogaty 
asortyment innych kompletów narciarskich. 
Króciutka, bo tylko do kolan sięgająca spód­
niczka z ciemnej wełny, dookoła ułożona w 
kontrafałdy, zastebnowana jest na wysokości 
hioder, do tego dochodzi bluzka-kombineza z 
kolorowej flaneli, na nogach wysokie pończo­
chy zakrywające uda, albo po prostu rajtuzy. 
Takie długie pończochy lub rajtuzy są z regu­
ły czarne. Na bluskę wkłada się sweter z wy­
sokim kołnierzem, a na głowę trójkątną chu­
steczkę, na nogi filcowe buty, obszyte futer­
kiem, zesznurowane kolorową tasiemką weł­
nianą. Moda stwierdza, że na śniegu ładnie 
wyglądają kolory żywe i zdecydowane, a co­
do ieh wyboru i zestawienia decyduje dobry 
smak.

Obok stroju norweskiego i nz-derne mamy 
w tym roku jeszcze jeden typ stroju narciar­
skiego — jest to strój eskimoski. Za przykła­
dem Eskimoski nosi się futrzaną kurtkę wy­
wróconą do góry włosem, takiż futrzany ka­
ptur, podwiązany pod brodą jaskrawą wstąż­
ką; może to i ładnie, a twarzowe na pewno 
ale prawdziwy narciarz wzgardzi takim cię­
żarem i uzna go na niehigieniczny i niewygo­
dny. W tym roku wobec mody na kaptury, 
szal został zupełnie zaniechany. Wszystkie 
wiatrówiki, kurtki j bluzki tak szczeln e i do­
kładnie zapinają się, że szal nTe ma już miej­
sca Wszelkie czapki z daszkami, berety i inne 
fantastyczne turbany tudzież inne szlafmyce 
wyparte zostały przez kapiszony, Męski strój 
narciarski jest najczęściej czarny.

Poza strojem do sportu musi pani pamiętać 
o innych jeszcze możlwośeiach spędzeń a cza­
su podczas wakacji. Cały arsenał kaińzelek, 
bluzek, pud o werków i golfów daje możność 
wybrania sobie tego, co najbardziej odpowia­
da jej figurze i karnacji. Wieczorem występuje 
pani w zupełnie zmienionej roli. Wszystko, 
poczynając od uczesania i kończąc na maąu l- 
lagu, jest tu obliczone do najdrobniejszych 
szczegółów 1 obmyślone. Wywczasy zimowe 
obok wielu uroków mają również swoje ciem­
ne strony. Śnieg, wiatr i mróz dają się cerze 
we znaki. Aby nie dać sobie ztoWć krzywdy, 
trzeba się umieć należycie zabezpieczyć. — 
Przede wszystkim należy codziennie po myciu 
bardzo dokładnie twarz i ręce nakremować 
tłustym kremem, specjalnie lekko i ostrożnie 
uwzględniając okokee oczu i kąciki uat oraz 
Podbródka. Następnie należy bardzo delikat­
nie wysmarować twarz i przypudrować. Zimą 
twarz brudzi sę bardziej niż kiedyindziej, «= 
pory skóry aatykają się, występują wągry i 
inne nieczystości skóry. Aby zapobiec temu, 
należy przed udai» em się na spoczynek umyć 
twarz stosownym do cery mydłem tualetowym 
następnie twarz spłukać naprzemian winnymi 
i gorącymi natryskami, po czym osuszyć irtęk 
kim serwetowym ręcznikiem. Również ptólę- 
gnacja naszych rąk wystawionych na działa­
nie zrnna i wiatru wymaga uwagi. W pierw­
szym rzędzie należy kilka razy dziennie nacie- 
raó ręce cytryną, myć w letniej wodz e < wie- 
czorem kremować lub nacierać m eszanką gli- i 
ceryny, cytryny c domieszką ulubionych per- : 
fum lub wody kolońskiej.

40 gr za litr
MLEKO WYBOROWE

SPÓŁDZIELNI ZIEMIAŃSKIEJ dla zbytu mleka
,T W Kawiarni „Udziałowej" w Sosnowcu

odbędzie się 7 stycznia 1939 r. li 
I

PRZYWIĄZANIE DO REGIONU

DANCING TOWARZYSKI
Początek o godz. 18-ej, koniec o godz. 2-ej 
Gorąca kuchnia — duży wybór alkoholu. 
Wejście zł. 1.— na cele obrony Państwa.

W połowie styoaniia przypada 3-leaie 
istnienia w Rozgłośni katowickiej au­
dycji zagłęb dwskich, które mają ma

celu poznanie radiosłuchaczy z przeszło- 
śeóą j aktualnymi 'ziaigalziniierjia.mi regio­
nu zagłęb owakiego.

W 8-le^e tych audycją t. j. we wtoireik, 
10 bm. o godzinie 18 red. K. ówierk 
wygłosi pogadankę p.t. ,,Ęitzywiąiza/nie 
do regtoniu“.

ZAGŁĘBIA
KALENDARZ DNIA

Styczeń

Sobota
św. Rodzina. Łucjan, Julia 
Jutro: Seweryna
Słońca wsch, 8.07, zach. 16.05 
Księżyca wsch. 18,55, t. 8,42.

rirSTORIA PODAJE:
1285 Otwarcie Synodu kościelnego w Łęczycy 
1429 Zjazd w Łucku Wł. Jagiełły, W. Ke. Wi­

tolda i cesarza Zygmunta.
1918 Rada Regencyjna Królestwa Polskiego 

u cesarza Wilhelma II w Berlinie

PRZYSŁOWIA:
Nię widzi brat brata, kiedy na nim licha 

szata.

AFORYZMY:
Serce jest największym: wrogiem rozsądku.

Teatr miejski w Sosnowcu
Dziś w sobotę 7 bm. o godz. 20,30 dana bę­

dzie doskonała rew a pt. „WSZYSTKIEGO PO 
TROCHU" z udziałem całego zespołu, gdzie 
taniec, śpiew, humor i satyra pozwolą publicz­
ność' beztrosko spędzić wieczór. Bilety wcze- 
śnej do nabycia w frmie W. Czechowski 3 Ma­
ja 8, tel. 61824.

W niedzielę dnia 8 bm. o godz. 16,30 i 20,30 
dwa przedstawienia cieszącej się wielkim po­
wodzeniem rewii pt. „WSZYSTKIEGO PO 
TROCHU" z udziałem całego zespołu, Bilety 
wcześniej do nabycia w f irnie W. Czechcwsk 
5 Maja 8, tel. 61824. W niedzielę' kasa teatru 
czynna od godz, 11 do 13 i od 1?

Wezwanie do społeczeństwa
Otrzymaliśmy poniższy list:
Instytut Radowy im. Marii Skłodowskiej- 

Curie przypom ną całemu polskiemu społe­
czeństwu, że został powołany do życia przez 
Marię Sklodowską-Curię, której niedawno pod 
czas Tygodnia Przeciwrakoweg? śwat .cały 
wyrażał hołdy i wdzięczność za bezcenne od­
krycie radu i polonu, którymi przed 40 laty 
wraz z mężem swym Piotrem, obdarował*  
cierpiącą ludzkość.

O-zyi nie jest obwciąakieni każdego Polaka, 
abj- w tym pamiętnym jubileuszowym roku 
złożył choćby najskromnejszy dar na uzupeł­
nienie licznych jeszcze potrzeb Warszawskie­
go Instytutu Radowego, który musi być god­
nym wielkiego nazwiska, które nosi.

Najwięcej pomocy potrzebują jeszcze tak nie 
zbędne pracownie naukowo - badawcze, które 
powstały najpóźniej.

Gdyby każdy Polak, a zwłaszcza kańda i» 
stytucja, każda plaeówk hndlow i przemysło­
wa, wszystkie fabryki i banki etc., które 
część swego rocznego zysku przeznaczają na 
cele społeczne, zecihciały w tym jubileuszowym 
roku złożyć znaczniejszą ofiarę na cele War­
szawskiego Instytutu Radowego, byt pracowni 
byłby zapewniony.

Instytut R?dowy wzywa więc wszystkich, 
którym drogą jest pamięć Marii Skłodowskiej- 
Curie o składanie darów na konto Towarzy­
stwa Instytutu Radowego im. Marii Składów*  
skiej-Curie w PKO nr 9256.

Za Komitet Towarzystwa Instytutu 
Radowego im. Marii Skłodowsk:ej- 
Curie: Prezes — prof. dr R. Nitsch, 
skarbnik — dr B. Dłuska.

p

CBLINE

Kina w Sosnowcu grają dziś
ZAGŁĘBIE: „St® dni Napoleona". 
EDEN: „Port siedmiu móra“.
PATRIA: „Moi rodzce rozwodzą się".

Dyżury aptek w Sosnowcu
Dziś dyżury nocne pełnią następujące apteki: 

J. Garbaczewskiego — ul. Sienkiewicza 9 
W. Wasilewskiego — ul. M odrze j owaka 10 
W. Zielezińskiego — ul. Orla 28

-ąx——-
X KOLĘDA w parafii św. Andrzeja Boboli 
na Starym Sosnowcu: sobota 7 bm. ul. Smol­
na od godz. 10 rano. Składane datki przezna­
czone są na budowę kościoła św. Andrzeja 
Boboli.

Cafe-Restaurant .,SAVOY”
SOSNOWIEC, UL 3-GO MAJA 8.

Telefony: 61-901, 62-735 Podziemia telefon 62-791.

d i 1111 (| Od 1 stycznia 1939 r. nowy program artystyczny » 

z-J"AGNES charles
(O. ZOSIA KALINOWSKA

( ’BERNARDFS atrakcja komiczno-muzyka ln*

111111111 ®wie doskonałe 
III|lilii orkiestry:

w KAWIARNI Bronisław PASTER 
w PODZIEMIACH „GOŁKA-PLEWA’

Teatr w Katowicach
Sobota 7 bm. godz. 20—„Lato w Nohant"
Niedziela 8 bm. godz. 15.30 — „Król Ste­

fan" (dla Zw. Powst. Wlkip); godz. 20 — 
„Lato w Nohant".

Wtorek 10 bm. godz. 20 — „Traviata"
Środa 11 bm. godz. 20 — „Lato w Nohant"
Czwartek 12 bm. godz. 20 — „Dlaczego 

zaraz tragedia" (premiera).
Sobota 14 bm. godz. 15.30 — „Pan Jowial- 

ski“; godz. 20 — „Dlaczego zaraz tragedia".

rosimy naszych 
I zamiejscowych 

I miejscowych 
P. T. Prenumeratorów

O WPŁACENIE PRENUMERATY 
za styczeń 1939 r.

Wydawnictwo Kurj er a Zachodniego

AVAVATAVATAVAT>

PROGRAM RADIOWY
SOBOTA, 7 STYCZNIA 1979 R.

5.30 Wesoły montaż płytowy; 6.35 Gimna­
styka; 6.50 Muzyka; 7.00 Dziennik pcranny; 
7.115 Muzyka z płyt; 11.57 Sygnał czasu i hej. 
nał; 12.08 Audycja południowa; 14.00 Muzyka 
obiadowa; 14,50 Wiadomości bieżące j giełda; 
15,00 Teatr Wyobraźni dla dzieci: „Wielki ma­
lec j mały malec" — słuchowisko; 15.30 Mu­
zyka obiadowa; 16.00 Dziennik popołudniowy; 
16.06 Wiadomości gospodarcze; 16.20 Kronika 
literacka; 16.85 Ludwik v Beethoven: Oktet op 
IO3 na 2 klarnety, 2 waltornie i 2 fagoty; -=- 
17.05 „Gdy ziemię naszą opuszczały lody" — 
pogadanka; 17.20 Koncert soł'stów; 17.55 Au­
dycja KKO; 18.00 Pieśni wykona Henela Hra- 
bi-Szałkiewiczowa (śpiew), Karol Szafranek 
— akomp.; 18,15 Pogadanka' aktualna; 18.25 
Wiadomości sportowe; 18.30 Audycja dla Po­
laków za granicą; 19,15 Koncert rozrywkowy ; 
20.35 Audycje informacyjne; 21.00 „Przy so­
bocie — po rob:cie“ — wielki koncert rozry­
wkowy; 22.55 Informacje; 23.00 Ostatnie wia 
domości.

5O°------

WALNE ZGROMADZENIE OKRĘGU
Poniewż w dniu 15 stycznia rb. na skutek 

zarządzenia PZPN, drużyna reprezentacyjna 
Zagłębiowskiego OZPN rozegra w Katowi­
cach zawody treningowe z reprezentacją Pol­
ski — przeto walne zgromadzenie Okręgu od­
będzie się w dniu 14 bm. (w sobotę) o gedz. 
18 w pierwszym ,a o godz. 18.30 w drugim 
terminie, a nie w dn u 15 stycznia rb.

D4B — CRAOOVIA 2:0 (0:0, 0:0, 2:0)

Wczoraj odbył się w Katowicach mecz ho*  
kejewy o mistrzostwo Polski pomiędzy Cra- 
covią a katowickim Dębem.

Cracovia w pierwszej tercji jest stroną a- 
.akującą i raz po raz zagraża bramce Dębu, 
świetnie grający Tarłowski w bramce, bronił 
nieraz beznadziejne sytuacje. Druga tercja 
— to trening na bramkę Cracovii., jednak 
Maciejko dokonuje wprost cudów j nie puszcza 
żadnej bramki. W trzeciej tercji dop ero u- 
daje się Burdzie strzelić dwie bramk dla 
Dębu.

POZNAŃ — BERLIN W BOKSIE 8«

W Poznaniu reprezentacyjnej hali Tar­
gów Poznańskich odbyło się czwartek z rzę­
du spotkanie pięśc arskie Berlin — Pcpnań, 
Sensacją spotkania było zwycięstwo, przy­
znane Klimeckiemu nad reprezentacyjnym 
zawednikem Niemiec Campem. Ostateczny 
wyn‘k meczu zakończył się remisem 8 A
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PODRÓŻ PREMIERA DALADIERA NA KORSYKĘ I DO TUNISU
Prenjier Francji Daladier odbywa, jak wiadomo, podróż inspekcyjną na Korsykę i do Tn- 
nisu. Przeb eg podróży świadczy o silnym przywiązaniu i wierność tak Korsyk jak i Tani- 
su do Pranej., Na zdjęciu premier Daladier w towarzystwie ministra Campinchi, po przy­

byciu do Ajaccio, przed frontem odda ału honorowego Senegalczyków.

Do podgrzewania biur, sklepów 1 
i lokali handlowych J
najpraktyczniejszym jest

piecyk elektryczny. (
Specjalne taryfy do ogrzewania. /

g ELEKTROWNIA OKRĘGOWA W ZAGŁĘBIU DĄBROWSKIM, S. A. g

J DROBNE k
POWOZIK 

mały jednokonny lub 
dorożkę w dobrym sta. 
nie kupię. Oferty: Inż. 
Kobyliński, Ząbkowice, 
Towarzystwo „Elek­
tryczność".

MOTOCYKL 
„Excelsior“ 600 ar. 
przyczepką do sprzeds 
nia. Sosnowiec, Pierac 
kiego 1. Zegarmistr

Siostra zakonna odkryła
nowy środek przeciwtrądowy

Jednym z najokropniejszych skutków 
trąhu jest ból, spciAodowisiny gniciem 
nerwów. Chcrzy w tym stanie ohciroby 
wcale nie syipąją i przechocLą straszne 
cierpienia. Na krótki okres czasu uśmie­
rzają ból dawki morfiny. Ma to jednak 
ton sfcutek, że p2cjonoi stają sę morf - 
uistami.

Przez długi okres czasu starali się le­
karze specjalne, wynaleźć aipowiedn e 
śreiftki, któreby ten ból uśmierzały. 
Wscedkde próby dkaaały się bezskutecz­
ne i dapj&ro przypadek zdarzył, że śro­
dek taki zmalez ono.

Oto jeden % misjonarzy ojciiec Nieoai- 
leau opiekun trędowatych na wyspie 
Maoogai zauważył, że nowo pniycho- 
dlzący dia szpitala pacjenci spośród tu­
bylców przynosili z sobą butelkę niemi­
le pachnącego p'ynu, którym nacierali 
obolałe miejsca. Misjonarz zaintereso­
wał się tym środkiem tubylców j posta­
nowił zbadać, jakie zawiera składniki. 
Nie dokonał jednak ojciec Nicouleau 
siwego zamiaru, gdyż zarażany trąjlam 
umarł.

Dalsze poszukiwania prowadziły Sio­
stry’’ Misjcnark ze zgromadzenia N. 
Marii Paniny*  które pracowały w tym 
samym; co ojciec Nicouleau szpitalu.

I Okazało się, że ten cuchnący płyn był
I Olejkiem, wyciągniętym z rosnących na 
■wysp ę tej orzechów.

Długie i żmudne badania laborato­
ryjne ustaliły składniki chemiczne pły­
nu, ukrywanego przez tubylców. Na tej 
pulsbaiwie zaczęto fabrykować lekar­
stwo, które w swym składzie zawierało 
główm e eter etyiiczny.

Lekarst w to okazało się bardzo sku­
tecznym środkiem przeciw bólom ner­
wowym u trędowatych i jest obecnie 

powszechnie stosowanym.
Siostra Maria Zuzanna, ze (zgroma­

dzenia NMP, która dokonała olikryoie, 
pracuje obecn e w Paryżu wespół ze 
znanym botanikiem p. Jeansom nad ulep 
sizeniem lekarstwa, dzięki któramiu ludz­
kość może doznać ulg: w cierpieniach.

SSSSSSK XS N5SSNN
Reklama 

jest dźwignią 
handlu!

SSNSSK SSS SSSSS

ANTONI GREIPEL 
(HRAM)

oZ/XWIEIAo
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA

16)
>— No tak, tylko w dni pan, że my, 

flarciarae, jesteśmy już tek dalece o- 
trzaskan; z tym białym rłeb-apieczeń- 
atwem, w postać' lawin i zawiei, jak 
żołnierz z wojną, a górnik z podziem­
nym śmfiatem, wiszącym udu nad gło­
wą potwornymi skałami. 1 dlatego, je- 
dóbnie jak tamci, nie roztkl wiaany s-ę 
wiele, jeśli kogoś pochtoniie śn «żr.a 
masa. Trudno., tak widać było pisane..

W kącikach ust Stefana ziag-iał iro­
niczny uśmiech. Dostrzegł go bystry 
war:k Gródeckiego i dlatejo młody 
hrabia zauważył:

— Proszę się nie śmiać z mojej, mo­
że awoistf j etyk, ale przecież nie gło­
sząc takich j'sk ja poglądów, przecho­
dzimy wsrysoy z iście stoickim spoko­
jem obok nieszczęścia bliźnich, z tym 
oczywiście warunkiem, że ci bliźni nie 
są nam z tych czy innych powodów 
bl źsd od tamtych, pozostałymi... Jeste­
śmy egoistami, drogi panie!.. . .

— Zai^drosizr.zę painu, panie hraibio, 
takiego spojrzeria na śwńat, na życie...
— odezwał s ę Hryniewicz dzi-wn e ci­
chym, jakby zmęczonym glosom. — 1 
dtetęyo przwoli pan, że zadam ;nu jed­
no tylko ipytri-iio. która, mam nadzieję, 
pomoże nam do osiągnięcia porozum e- 
nia. Czy nie pospieszyłby pan z pomocą 
bl źniemu, (narażając nawet własne ży­
cie, gdyby ten znalaa! się w śmfcrfd- 
nym niebezpieczeństwie?

— Z narażeniem żyą a, nigdy ,— od­
parł tamten beu waham.a. — Mógłbym 
mu ot tak, p:l?<ać rękę mimochodem, ale 
nigdy naraizać swoje żyaie, aby ocalić 
inne, może mniej warte... Nonsens!..

— A gdyby to była kobieta?.. Jakaś 
piękna, porywająca swą oszałamiającą 
urodą... ‘‘NeH?..

Na te słowa twarz Gródeckiego oble­
kła się 'w jednej chw li purpurą.

— Co to ma znaczyć!.. — wycharczał
— Czyżby pan...

— Nie rozumiem pańskieijo podnie­

KUPNO 
i SPRZEDAŻ

KRAKÓW
Dom murowany dzie­
sięć opokojowy, dwu- 
stusążniowy cgród — 

(Piłsudskiego) — cena 
28.000. Wpłata 8.000— 
reszta długoterminowa 
pożyczka — Informa­
tor" Kraków, Pijarska 
19. 66

NOWY PLAN
SOSNOWCA

w kolorach dostać moż­
na we wszystkich księ­
garniach Zagłębia Dą­
browskiego, skład głó­
wny Księgarnia „Wie­
dza", Sosnowiec, 3-go 
Maja 8, cena zł 1.50,

6350

KINO „EDEN"
Wallace Beery i Maureen O*SulKvan 

w filmie

Następny program: „MARLA ANTONINA"

KINO
WIE

DZls
Nnjwiąkssy film europejski roku 1938-9 w-g głośnej sitaki 

Benita Masoliniego pod tytułem

STO DNI NAPOLEONA
150 najwybitniejszych artystów europejskich! 
50.000 statystów! Bitwa pod Waterlo!

Początek o godz. 17.30 w niedziele 15.30

KINO-TEATR 
„mr
L UiJtllMli

S-ka 
w Sosnowcu 

■mi. ht Pałace

Arcydzieło produkcji polskiej
Wzruszający dramat współczesny, wg. głośnej powieści Kamila Nordena

„iinnir 

w roli gł.
M. Gorczyńska, Jadzia Andrzejewska, Jnnosza- 

Stępowski, Fr. Brodniewicz

cenia — odparł Hryiniiowuoz zimno, — 
wzruszając ramionam;

— Dlaczego powiedział pan: Nd?
— Równie debrze mogłem powiedzieć 

każde inne imię...
— O nie, mój pan e! — zaprotesto­

wał Gródecki. — To angielskie imię nie 
padło z ust pańskich tek bez powodu... 
To niemożfćiwe...

— Ma pan rację — odparł Stefan — 
i aby zażegnać wynikłe nkiporocnunie- 
nie, którego przyczyny jednakże nie ro­
zumiem, .wtyjaśrię, że właśnie kobieta 
nosząca to imię wzywała kilka dni te­
mu pomocy, której, n estety, nie mo­
głem jej udlniełić. Uczynił to za mnie 
ktoś inny...

Hrabia Gródecki potarł ręką spocone 
ozołio, jak gdyby szukał w myślach 
związku pomiędzy słowami współtowa­
rzysza podróży a własnymi -wspomnie­
niami.

— Hm.. Nel... Ozy jednak nie ee- 
chcWby mi ipan bliżej objaśnić teiyo 
wypadku, o jakim pan wspomniał? — 
Chodfci mi bowiem tylko o stwierdzanie 
naiawóska owej kobiety.

— Tego, niestety, nie mogę panu po­
wiedzieć.

— Dlaczego?
— Nie mogę, i niech to pamu wystar­

czy. Po w em tylko tyle, że owa piękna 
niewiasta uległa jakiemuś wypadkowi

ipodozas samotnego izja-zdu z Jałowca, o 
czym przekonały mnie krwaiwe plamy, 
■widniejące na śniegu. Zanim jednakże 
zdążyłem ją dopędaió, ranna dotarła do 
głównego szlaku i tam prąAidoipodobnie 
udzielono jej pierwszej pomocy. Zresz­
tą wszystko wskazywało na to, że pię­
kna Nel dotarła do achroniska pad Ba­
bią, gitaie i pan, panie hrabio bawił o- 
■wego wieczoru.

— Nie, to (niemożliwe... To była ja­
kaś inna kobieta — odjparł Gródecki. — 
Ta, o której myślę, bawiła w owym 
czasie w Krakowie. Mam na to dostatek 
ne dowody.

— Więc w takm rajzie nie mamy o 
czym mówić — zauważył HryniewicŁ 
Zresztą dla zupełnego upewnienia się, 
mógłbym panu hrabiemu dostarczyć pe­
wnego dowedu...

— Mianowice?...
— Sądzę, że zna pan charakter pi­

sma tamtej kobiety, której imię tak 
wielkie wjiwiarło na pamu wrażenie.

— BeriAątpiena.
— A oto podpis owej Nel, która ule­

gła wypadkowi — rzeki Stefan, wyj­
mują: z kieszeni ową karteczkę, pozo­
stawioną mu przez piękną wspóltowa- 
rzysrkę noclegu w pasterskim szałasie. 
Zakrył dłonią treść psma i sam tylko 
podpis p-fisumął pod oczy hrabiemu.

(C. d. n.)
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4ŁmMua>i aazszeiny przyjmuj*  
.r? odgodt. U — 1 i od 6 — 7.

ReknntsAw ntyiąikcra nie zwraca.

ISŁKIJAE L>KU 
Po 10 wyrazów

• ,»■«>. 30 drobt
n nia drobne zawierające ponad 20 wyrazów 20 gr. za każdy wyraz. Szerokość szpalt 70 mm:

_w w niedzielę i święta 25’/« drożej. Układ tabelaryczny 25‘/« drożej. Numery dowodowe płatne. M
Za terminowy druk oraz przestrzeganie miejsca Administracja nie odpowiada.

bERIJNE DROBNE OGLObZEMA. 
jr w tatódem kosztują,: 7 

........ , 30 drobnych oęfł. 20 ł;w
20 drobnych ogL 13JM) st
10 drobnych ogł. 7.00 ai.
5 drobnych ogL 4.00 ai. 

Za każdy wyraz doaatkowy dopłaca się po 5 g.

OiHMi U niw":
BĘDZIN, ulica Małachowskiego 1 — DĄBROWA, Sobieskiego, róg 3 Maja, tel,68.302, p. J. Góralski. GRODZIEC, Kiosk p Ładnskiegi 
WOJKOWICE KOM, kiosk p. Jaśkowskiego. ŁAZY, Wł Jaworski. OIKUSŻ, Rynek, k.osk p. Kordaszews-kiego. STRZEMIESZYCE, księ­
garnia W. Bagińskiej. ZAWIERCIE 3 Maja 29. ZĄBKOWICE, kiosk p Krupy. ŻARKI, Fr Cacoń. MYSZKÓW, kiosk St. Jaworsk ego 
PILICA, Rynek. Jaworski. — CZELADŹ, Wieczorkowa, Staszica 27. — KAZ1M1ERZ-PORĄBKA, ul. Wiejska 13, Leon Mączka.
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